„GŁOS NARODU* 


Wychodzi dwa razy dzien- 

nie o godz. 12-ej w po- 

łudnie i o godzinie 6-tej 
wieczorem. 


PRENUMERATA wyno- 

si w Krakowie: miesię- , 

oznie 2 kor., kwartalnie 

kor. 6; za jednorazowe Za- 

noszenie do domu dopła- 

ca się 40 bal., za dwura- 
zowe 60 hal. 


Na prowincji: miesięczne 
kor 2 kal. 70, kwartalnie 
kor. 8- W państwie Nie- 
„mmieckiem kwartalnie kor. 
1; winnych państwach: 


«a się 60 hal. miesięcznie. Zmiana aćresu. 40 hal. 


Wychodzi dwa razy dziennie. 


Wydanie południowe 


Cena 10 halerzy. 


Mziemnik założony w r. 1892 przez JOZEFA BOGOSZA. 


Redaktor naczelny: Dr. Anfoni Beaupre. 


kwartalnie kor. 12, Za jednorazową wysyłką dzionnieśdopła- 


Wychodzi dwa razy dziennie, 


„GŁOS NARODU* 


Osobna prennmerata ną 
wydanie wiecz. wynosi 
miesięcznie w miejssu z 


cednoszeniem do domu 
1 koronę. 
Numer połudn. 19 na. 


wieczorny 4 hal. Listy 
pieniężne przekazy na 
preuumeratg i inseraty, 
franco do  Administacji 
„Głosu Narodu”.  Pre- 
numeratę oprócz upowa- 
żnionych agencyj przyje 
muje każdy urząd po- 
cztowy w obrębie Monar- 
chji i w państwie nie- 
mieckiem — Reklamacje 
nieopieczę.towane nie po 


dlegają opłacie pocztowej. — Rękopisy Redakcya nie zwraca. Adres Red.: UL św 
Krzyża l. 7. Adres tel. „Głosu Narodu“ Kraków, Tel. Nr. 90. 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje kierownik tego działu p. WŁOSZIMIERZ STRYCHAGLSKI w biurze inseratowem „Głosu Narodu“ róg ul. "w. Krzyża i Mikołajskiej 1. 7. 


Od miejsca wiersza drobne 


ismem (petit) za pierwszy raz 15 halerzy, za każdy następay raz 12 hei, skład takelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hal za pierwsz 
każdy nastę. ny 12 hal. — Nadesłane ro 60 hal. od wiersza za każdy raz. — Nekrologi itd. 30 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, 


raz 
asaż 


Hausmanna. w Wiedniu Haasenstein & Vogler. M. Opelik, M. Dukes, M. Śchalez, E. Brann, Kutschbera % Schleri, R. M ses Friedl, w Berlinie F’ E, Cos, w Budapeszcie 
J. Leopold, w Paryżu de Baczkowski 14 Cite de Txrevise, John F. Johnes 6% Cie. - 


Mr 246. 


ćraków, wtorek 4 czerwca !3807 r. 


ROK XW 


Dawne i nowe Koło polskie. 
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Pierwsze wybory powszechne wydały re- 
prezeatacyę polską zasadniezo różną od daw- 
nego konserwatywnego koła polskiego. Głò- 
wną jej cechą to brak wielkiego stronnictwa 
mogącego majoryzować inne frakcje w Kole, 
«drugą to jego zdemokratyzowanie, trzecią, 
smutną to obniżenie jego poziomu kultury par- 
łamentarnej, brak zwłaszcza między wiejskimi 
posłami ludzi, zdolnych do pracy kodyfikacy j- 
nej w komisjach i Izbie, brak posłów, którzy- 
by interesów włościaństwa umieli bronić sku- 
tecznie przed silną, zasobną w tęgich i do- 


„świadczonych parlameniarzystów reprezentacją | 


miejską. 

Brak silnego stronnictwa w Kole może 
wyjść tyłko na jego pożytek. Stronnictwo sta- 
le majoryzowane, nie mogące przeprowadzić 
w żaden sposób swych postulatów w Kole, 
zniechęca się powoli do niego, zgorzkniałe i 
rozgoryczone przechodzi do upozycyi, ale nie 
tej pozytywnej, stanowiącej ostrogę dla więk- 
szości, ale ślepej, bezczynnej, nienawistnej ka 
żdemu jej czynowi, choćby najlepszemu, po- 
sądzającej przeciwników politycznych o złą wo 
lẹ, kastowo-egeistyczne pobudki i t. d 

W przysżłam Kol3 wszystkie stronnictwa 
polskie reprezentowane będą mniej więcej ró- 
wna liczbą posłów, droga do kompromisów 
będzie więc otwarta, każda frakcja będzie w 
stanie uzyskać wpływ na ogólną politykę Koła 
i przeprowadzić swoje programowe postulaty: 
wszystkie partyjne programy ustąpić muszą je 
dnak interesom kraju, i ta solidarność na zew- 
nątrz w sprawach ogólnych wytworzy wkrótce 
pewien program całego Koła, jako wyraz ży- 
czeń i pragnień całego kraju. 

Konserwatyści, liczyć będą w Kole zaled- 
wie 13 posłów, więc obawa ich przewagi jest 
nieuzasadniona. Charakterystycznem jest, że 
wybrani zostali z konserwatystów tylko rze- 
czywiście zasłużeni, zdolni i doświadczeni po- 
litycy, podczas gdy cały szereg pionków uty- 
tułowanych i manekinów nawet nie zdobył się 
na odwagę stawienia się do wałki wyborczej 
w tak zmienionych dla nich warunkach. 

Z tych nowych konserwatystów pp. Bo- 
brzyński, Kozłowski, Starzyński, hr. Dziedu- 
szycki, Abrahamowicz (wybrany w dwóch o- 
kręgach), Moysa Rosochacki piastowali w po- 
przedniej kadencyi godność poselską, Biliński 
piastował w przedostatniej kadencyi a następ- 
nie zasiadł w Izbie panów, pp. Czaykowski, 
Korytowski, Zagórski i Obertyński jako „ho- 
mines novi* wejdą na arenę parlamentarną. 
Z wybitnych konserwatystów ponieśli klęskę 
przy ostatnich wyborach: prof. Górski, zuk 
Skarszewski, Binder, Sare Horowitz, hr. Skar- 
bek i Cieński. W toku walki wyborczej zda- 
rzyły się wypadki, że konserwatyści wypierali 
się konserwatyzmu. Słusznie też podnosi z ire- 
nią prasa demokratyczna, że kandydaci konser- 
watywni zrzekli się swych dawnych progra- 
mów i kandydowali na innych sympatyczniej- 
szych P. T. Wyborcom... 

Pp. Bobrzyński i Abrahamowicz, Dziedu- 
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szycki i inni rzucali ku zdziwieniu kraju ca- 
łemi garściami frazesów demokratycznych, in 
ni za wzorem czeskich konserwatystów przy- 
bierali nową popularną na wsi nazwę „agra- 
ryuszy”. 

„Centrum ludowe wchodzi do Koła sil- 
niejsze, wzmożone przypływem nowych ludzi 
i opasie na zaufaniu wyborców, które dotych- 
czasową swą działzlnością pozyskało. Wy- 
brani zostali: Ks. Stojałowski, ks. Szponder, 
ks. Hanusiak, ks. zyguliński, ks. Kopyciński, 
ks. lizeszodko, ks. Męski, Szajer, Fijak, St. Po- 
toczek, -Dobija Stohandeł i |Pawluszkiewicz, 
wszyscy z okrgęgów wiejskich, nadto ks. Pa- 
stor z okręgu miejskiego. Razem z p. Łusz- 
czkiewiczem, który kandydował jako bezpar- 
tyjny agraryusz, zblżony silnie do Gentrum 
liczyłabv ta frakcja w. Kole 16 postów. Czte- 
rech z mich posłowało już w poprzedniej ka- 
dencyi, a mianowicie: ks. Pastor ks. Zvguliń- 
ski, Szejer i Fijak, wracają zaś do niego po 
sześcioletniej przerwie byli posłowie: ks. Sto 
jałowski, ks. Szponder i ks. Kopyciński a jako 
całkiem „nowi ludzie", Stohaodel, Dobija, ks. 
Hanusiak, ks. Rzeszodko, Pawtuszkiewicz, ks. 
Męski i Potoczek. 

Znaczny przyrost mandatów okazują rów- 
nież narodowi demokraci. Wybrano ich w 
miastach 7, a mianowicie b. posłów Głąbiń- 
skiego, Jabłońskiego, Bateglię i Golda, nowych 
zaś: Germana, Tomaszewskiego i buzka. 

W okręgach wiejskich wybrano 6 naro- 
dowo-demokratycznych posłów, głównie dzię- 


«i wpływom osobistym i popularności kandy- 


datów a nie programu stronnictwa, które wsi 
zachodnio galicyjskiej prawie nie jest znanem. 
Do tych posłów należą: dr. Biały, dr. Ptaś, 
Wiązek i Fiedler, więc dwóch radców sądo- 
wych i dwóch ehłopów z zachodniej Galicji, 
nadio z wschdniej (ralicji prof. Zamorski i rad- 
ca Zarański. 

Demokraci wprowadzili do nowej Izby na 
powrót p. Małachowskiego, Dulębę i Kolischera, 
inni byli posłowie nie kandydowali, po raz pier 
wszy wybrano zaś panów Bujaka, Zieleniew- 
skiego, Staniszewskiego, Dietziusa i Loewen- 
steina, razem 9. Postępowi demokraci otrzy- 
małi cztery mandaty: dwa w Krakowie pp. 
Sikorski i Petelenz, jeden w Stanisławowie 
Stwiertnia i jeden w Żywcu-Białej p. Łazarski. 
Nie kandydowali wcale pp. Doboszyński, Soł- 
tysik i dr. Grek „znużony praca sześcioletnią 
we Wiedniu“! Były skoncentrowany demo- 
krata, były chrześć.-ludowiec, były ludowiec i 
t d. Dr. Danielak zniknął z widowni polity- 
cznej (i według relacyi „Djabła'* zajmie się po- 
dawaniem stołków gościom w swym hotelu 
zakopiańskim). 

Ludowcy wybrali 16 posłów, a mianowi- 
cie 14 chłopów: Bojkę, Krempę, Siwulę, Ilar- 
ka, Staniszewskiego, Mleczkę, Jachowicza, Sre- 
dniawskiego, Ciągłę, Paducha, Madeja, ulsze- 
wskiego, bombę i Wójcika, a dwóch z inteli- 
gencji:  Stapińskiego i Ruebebauera. Wraz 
z ks. Londzinem ze Sląska liczyć będzie Koło 
55 posłów, z ludowcami 71 będzie więc co do 
wielkości trzecim z rzędu po chrze.Śś-socyal- 
nych i socjalistacd klubem w nowej Izbie. 

Wedle wyznania będzie w Koleż(z ludow- 
cami) 66 rzymsko-katolików, 1 ormiańskiego 


wyznania (Abrahamowicz), 1 
zek) i 8 żydów. 

Według zatrudnienia to aż 20 posłów za- 
licza się do włościaństwa, 7 jest właścicieli 
dóbr, 4 sędziów, 9 księży, 5 adwokatów, 1 kan- 
dydat notarjalny, 5 profesorów Uniwersytetu 
4 zpośród nauczycielstwa, 3 redaktorów pism 
ludowych, 2 inżynierów, 2 lekarzy, 2 minis- 
trów, 2 właścicieli realności, 1 dyrektor kasy, 
1 gubernator banku, 1 dyrektor Awiązku fab- 
rycznego, 1 radca górniczy, i właściciel fabry- 
ki. Przewagę mĘ4ją więc przedstawiciele rol- 
nictwa, jednak w obec braku znajomości ję- 
zyka niemieckiego i niedostatecznego wyksz- 
tarcenia włościan obrona interesów rolnictwa 
nie znajdzie z niar=zdolnych rzeczników. 

W obec braku pewnej stałej większości 
w Kole ciekawą jest kwestyą kto obejmie bu- 
ławę w Kole. Wyrmieniają już nazwizka, prze- 
dewszystkiem Bobrzyńskrego i Abrahamowicza 
członków dawnego prezydyu'n Koła, na wice- 
prezesa zaś w pierwszym rzędzie p. Małacho- 
wskiego, jako prz -dstą wiciela mieszczaństwa, 
dalej Dulębę, Giąbińskiego i innych. 
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Listy z Dumy. 


Petersburg 31 maja r. b, 


Dwa ostatnie posiedzenia Dumy były nie» 
zmiernie ciekawe. Onegdajsze zaznaczyło się 
tak doniosłym faktem, jak przerwanie wresz= 
cie bezcelowej gadaniny w sprawie rolnej! Pra- 
wica i socjaliści chcieli koniecznie rozkoszo- 
szować się ełokwencją poselską na tematach 
pro i contra wywłaszczenia, ale centrum zdo- 
było się we czwartek na wielką cierpliwość i 
trzykrotnie, (to znaczy, co godzina) podawało 
wnioski o zamknięcie rozpraw, aż się obraził 
p. Krupienskij i nazwał to kpinami. Gdy je- 
dnak wygadali się ostatecznie socjał-demokra- 
ci, za wnioskiem ciągnienia dalej rozpraw po- 
zostało zaledwie 43-ch posłów, wyłącznie naj- 
czystszej prawicy, i zgilotynowano resztę mó- 
weów. A było ich jeszcze bodaj około 80-ciu! 

Tak pomyślnym skutkiem zostało uwień- 
czone onegdajsze posiedzenie, poświęcone roz- 
prawom agrarnym. Za to wczoraj Duma prze 
żyła jedno z najburzliwszych posiedzeń. Na 
porządku dziennym była odpowiedź ministrów: 
sprawiedliwości i spraw wewnętrzuych na in- 
terpelację w sprawie tortur w Kraju Nadbal- 
tyckim. Obaj przedstawiciele rządu w odpo- 
wiedziach swych nie tylko nie obalili przed- 
stawionych w interpelacyi faktów, ale je nawet 
potwierdzili, lecz zamiast udzielić wyjaśnień 
co rząd zamierzą uczynić, aby zapobiedz na 
przyszłość tego rodzaju barbarzyńskim okru- 
cieństwom, wzięli w obronę nadbałtyckich in- 
kwizytorów i poczęli rozwodzić się szeroko o 
akcyi terorystycznej rewolucjonistów. Podnie- 
sło to do niebywałej wysokości temperaturę 
namiętności politycznych. Wśród wrzawy ha- 
łasów i ciągłych przerywań rozpoczął się sze- 
reg przemówień, coraz gorętszych, coraz gwał- 
towniejszych, aż chwilami przychodziło do for 
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malnej kłótni! A dyskutowano już nie na te- 
mat interpelacji, ale wogóle w sprawie terroru. 
Usuwany tylokrotnie z porządku dziennego wnio 
sek prawicy o potępienie zabójstw politycz- 
nych wszedł faktycznie pod obrady, a stało się 
to zarówno dzięki ministrowi spraw wewnętrz- 
nych, który nie mając nie do odpowiedzenia 
na interpelację, wygłosił płomienną filipikę prze 
ciw rewolucjonistom, jak dzięki przewodniczą- 
cemu wiceprezydentowi Poznańskiemu, który 
nie potrafił, czy też nie chciał utrzymać dys- 
kusji w zakreślonych ramach. To też przybra- 
brała ona tak skandaliczne formy, jak może 
nigdy jeszcze pomimo iż brakło na tem po- 
siedzeniu takich specjalistów od wszelkiego 
rodzaju awantur, jak pp. Puryszkiewicz, Sazo- 
now i Kelepowskij! „Monarchiści” Krupiens- 
kij i Szulgin godnie zastępowali swych wyda- 
lonych z posiedzeń towarzyszów. Roznamięt- 
nienie doszło do tego stopnia, że nawet Ro- 
diczew i ks. Bobrinskij wpadli w formalną kłó- 
tnię ze sobą — przy akompanjamencie wrzas- 
ków całej Izby. 

Lewica również z niebywałym dotychczas 
ferworem atakowała rząd i jego przedstawicie- 
li: Tak'np. jeden z posłów, Kuzniecow, wołał: 

„Czy wiecie, czem się różni szare życie 
Rosjanina od życia Europejczyka? Na Zacho- 
dzie tak samo istnieją dziesiątki tysięcy prze- 
stępców, a cała różnica polega na tem, że tam 
ci przestępcy znajdują się pod ciągłą grozą pra- 
wa, a u nas zajmują miejsca na wszystkich 
szczeblach samowładztwa państwowego, zasia- 
dają na ławach ministerjalnych! Ale my po- 
wiemy ministrom: Jesteście zbrodniarzami, 
więc wam nie wierzymy”. 

W takim mniej więcej tonie nie brakło 
m ów na wczraajszem posiedzeniu. Wielkie wra 
żenie i niespodziankę zrobiło przemówienie 
prezesa Koła Polsiego Dmowskiego. Ponieważ 
petersburska ajencja telegraficzna mowy pos- 
łów polskich z zasady pomija jedynie wzmian- 
kami, więc podaję streszczenie przemówienia 
pos. Dmowskiego. 


Bracia Karamazow. 
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I tak, uznaję z całego serca, uznaję potęgę, 
mądrość i wielkość Bożą. Wierzę także w cel, jak 
kolwiek zupełnie dla nas niepojęty istnienia 
wiszechrzeczy, w porządek, ład ij wieczystą har- 
monię, w której zlejemy się kiedyś wszyscy i w 
rozmaite inne jeszcze pewniki, (dość chyba słów 
wypowiedziano już na ten temat.) Więc prawdo 
podobnie jestem już chyba na dobrej drodze. A 
przecież wystaw sobie, że w ostatecznym rezulta 
cie nie uznaję jednak tego świata stworzonego 
tak harmom jnie i celowo. Wiem, że istnieje, a 
mimo to nie uznaję go wcale. Zechciej zrozumiec 
że ja na istnienie takiego świata zgodzić dq nie 
mogę. 

Gotów jestem wierzyć jak dziecko. że przyj- 
dzie czas, gdy wszystkie ludzki e cierpienia, roz- 
wieją się gdzieś i znikną, gdy cała bolesna i 
krzywdząca komedya sprzeczności życiowych, 
roztopi się gdzieś i zaginie jak złudny m.raż, twór 
nisk ego i małostkowego ducha, atomistycznego 
ludzkiego rozumu, opartego na prawach Eukki- 
desa. Ufam, że gdzieś pod koniec, w chwili do- 
pełnienia sę wiecznej harmonii, odsłoni się i 
objawi, coś tak wielkiego i cennego czego starczy, 
na zaspokojenie wszystkich serc, na ukojenie 
wszelk ch oburzeń. na odkupienie, a nawet uspra 
wiedliwienie wszelkich występków ludzkich, 
wszelkiej przelanej krwi. ego starczy, nie 
tylko na przebaczenie ale nawet na uspraw edli- 
wienie wszystkiego co się ludziom zdarzyło. 
Niech! niech się tak stanie, a jednak wtedy rle 
uznam i nie przyjmę tego co było przedtem j u- 
znać tego nie mogę. Choćby nawet dwie równo- 
legła lin e zeszły się z sobą w przestrzeni, choć- 
bym to widział na własne oczy, to faktu tego nie 
przyjmę i nie uznam. To moja teza, to moje 


Debaty, których świadkiem byłem dzisiaj, 
— mówił prezes Koła — zawierają dla mnie 
coś tragicznego. Widzimy, jak wiodące z sobą 
strony, nie znajdują wyjścia z położenia, które 
gubi państwo. Jeżeli zaś nie znajdziemy wyjś- 
cia z tej sytuacji, państwo musi się rozłożyć. 
W dniu 28 maja uchyhliśmy się od potępiania 
zabójstw politycznych, bo niepodobna potępiać 
pewnych czynów, nie potępiając przyczyny, z 
której one powstają. Zabójstwa polityczne w 
Rosyi są zjawiskiem żywiołowem. Niepodobna 
potępiać żywiołn, jeżeli rozumiemy jego źród- 
ło, ale można wytłumaczyć poszczególne czy- 
ny. Winienem przeprosić Dumę państwową, 
że nie należąc do żadnej ze stron walczących 
zabieram głos i powiem, jak nam, polakom, 
przedstawia się ta walka. Według naszego zda- 
nia, walka ta pochodzi stąd, że w państwie 
rosyjskiem istnieje największy, jaki tylko ist- 
nieć może rozdźwięk pomiędzy społeczeńst- 
wem a rządem. Pochodzi to ztąd, że jesteście 
narodem europejskim, należycie do Europy z 
religi chrześciańskiej, która jest religią swo- 
bodnej jednostki i niezawisłości obywatelskiej 
Tymczasem system rządów w Rosyi przesiąk- 
ły jest duchem azjatyckim. Na czem polega 
ten duch azjatycki? W Europie państwowość 
wyrosła na rywalizacji pomiędzy poszczególne- 
mi żywiołami społecznemi: walczyli feudałowie 
z koroną, feudałowie z miastami, korona opie- 
rała się na miastach przeciwko feudałom, do- 
póki wszyscy nie doszli do ustroju konstytu- 
cyjnego, gdzie każdy obywatel może na dro- 
dze legalnej walczyć z rządem, a rząd jest 
wyrazicielem woli większości narodu. Państ- 
wowość azjatycka polega na tem, aby znisz- 
czyć wszelkiego przeciwnika wewnętrznego. 

Poseł Szach-Tachtińskij przerywa mowcy: 

— To nieprawda. Azyaci: Japończycy i 
Persowie są wolniejsi, aniżeli my tutaj. 

Dmowski mówi dalej: 

„Nie chciałem bynajmniej obrazić szanow- 
nych azyatów, ale mówię o tych azyatyckich 


wyznanie wiary, chciałeś je przecie znać Alosza. 
Umyśln e zacząłem rozmowę naszą tak zupełnie 
głupio, a jednak doprowadziłem ją do tej spo- 
wiedzi, bo wiem, że potrzebujesz, że chcesz wie- 
dzieć czem żyje brat twój, którego kochasz. Po- 
wiedziałem. 

Iwan zakończył długą swoją przemowę ze 
szczególnem i nl. ezwykłem u siebie przejęciem. 

— A czemuż zacząłeś tak „głupio?“ jak się 
wyrąziłeś, pytał Alosza, patrząc w zamyśleniu na 
brata. 

— Po pierwsze, żeby to było czysto po ro- 
syjsku, bo nasze rosyjskie rozmowy, muszą się 
zawsze głupio zaczynać, a po drugie, że im głu- 
piej, tem bliżej celu. Głupota jest jasna i nie 
przebiegła rozum zaś wykręca się i zasłania, ro- 
zum podły jest, a głupota uczciwa i prosta. Od- 
słoniłem ci głąb rozpaczy mojej, a im głupiej 
to się stało, tem dla mnie lepiej. 
zy zechcesz mnie objaśnić, dla czego ty 
nie uznajesz św. ata? pytał Alosza. 

— Oczywiście że tak, niema w tem żadnej 
tajemn cy i do tego właśnie zmierzałem odparł 
Iwan. Nie chcę ja cieh s zgorszyć braciszku dro 
gi anj zachwiać się w podstawach na których 
stoisz. Przeciwnie sam bym pragnął uleczyć się 
obcowan em twojem. Mówiąc tę Iwan miał na 
ustach uśmiech prawie dziecięcy, jakiego Alosza 
nigdy wprzód u niego nie zauważył. 


BUNT. 


Muszę ci zrobić jedno wyznan, e mówił dalej 
Iwan. Nigdy zrozumieć nie mogłem jak można 
kochać swvich bliźnich, bliskich. Właśnie nie- 
podobieństwem jest kochać bliskich swoich, ra- 
czej już dalekich. Ćzytałem gd eś że wielki ja- 
kiś święty przygarnął kiedyś do łoża swego u- 
mierającego wędrowca i ogrzewał własnym od- 
dechem cuchnące rany jego. Przekonany jestem 
że zrobił to z musu z wielkim wys:łkiem, jako 

narzucony sobie obowiązek. Ćzłowiek, który 


systematach rządu, z których rozwinęła się 
państwowość rosyjska. Zniszczyć przestępcę 
państwowego, zniszczyć wszelkiego przeciwni- 
ka rządu, oto idea tej państwowości. Cóż mo- 
że powiedzieć na to przeciwnik rządu? On po- 
wiad «—należy zniszczyć rząd!— jest to jedyna 
odpowiedź, której oczekiwać można. - 
Panowie! Należę do narodu, który wycho 
wał się na ideach wolności. Naród nasz był 
pod władzą takiego rządu. Prześladowano nas 
nie tylko za to, że byliśmy wrogami rządu, 
ale nawet za to, że myślimy inaczej, aniżeli 
rząd. Przecież nas zsyłano na Sybir za to, że 
czytaliśmy naszych poetów. Czyż nie, może 
wyhodować się idea teroru śród ludzi, któ- 
rzy prześladowani są za to, że myślą inaczej: 
Przodkowie nasi w odpowiedzi na ten UCIS 
robili powstania. Myśmy nauczyli się cierpliwo- 
ści i nie poszliśmy ich śladem. Ale część na- 
szego pokolenia, wychowana w szkołach rzą- 
dowych, chwyciła się teroru i w naszym Kra- 
ju. Jest to podarunek rosyjskiego systemu 
rządowego. Na pytanie, które tutaj postawio- 
no, widzę możność odpowiedzi jedynie z6 Sta- 
nowiska Dumy państwowej, jako zgroma K 
nia przedstawicieli narodowych, powołanyc! 
do wprowadzenia w życie zasad kostytucyj” 
nych, z któremi nie mogą iść w parze wszel 3 
gwałty, teror, rabunki i eksproprjacye'. r 
Po przemówieniu pos. Dmowskiego, „któ- 
ry mówił jeden z ostatnich, zaczął się Łk 
galimatias z głosowaniem. Zgłoszono aż 8 sad 
muł przejścia do porządku dziennego nad 0%- 


muły odrzucono. Najwięcej byli p 
formuły kadeci, to też zostali ogromnie aid 
sternowani swą porażką, i usunęli się 9d 4al- 
szego głosowania. W końcu, jak już Wiecie Z 
telegramów, przeszła formuła tradowikóWw Z Pal 
prawką socyal-demokratów, uznająca WYJS”" 
nienia ministrów na interpelacyę za niewystar 
czające. 

Tak się skończyło wczorajsze "jedno 
bużliwszych posiedzeń. Nie zostało ono 


z naj- 
jed- 
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chce być kochanym musi się ukrywać, gdy zaś 
pokaże prawdziwą twarz swoją, ml łość znika. 

— Mówił mi to nieraz starzec Zosima zau” 
wa-ył Alosza, mówił także, że odsłonięcie 51% 
człowieka niszczy często miłość w niedoświadczo 
nych sercach. Mimo to wierz mi, że jest wśród 
ludzi dużo ĆChrystusowej prawie miłości, 5411 W 
działem Iwanie, a dokąd nie zobaczę nie POJMA 
ze mną wielu ludzi. I niewiem czy pochodzi to 
ze złych skłonności, które wykluczają miłość, CZY 
też taką jest w ogóle natura ludzka. Mojem 
zdaniem m łość chrystusowa to cud którego 81¢ 
na ziemi nie spotyka. Prawda, żę On by! B® 
giem, a my bogami nie jesteśmy. N. p. ja, CIET- 
ił eć mogę nieskończenie, a nigdy drugi człowiek 
dowiedzieć się nie może do jakiego stopnia cierpie 
po prostu dlatego, że to drugi  człow ek nie JA. 
a prócz tego rzadko człowiek 'zgadza SIE 
na to, aby uznać cierpienie drugiego, jakby tO 
była wyższość jaka lub ranga. A dlaczego? Jak 
myślisz cierpien a tego nie uzna? bo n. p. jeder 
ma jakjeś kalectwo, drugi głupią twarz, a trzect 
nastąp I mu na nogę. Prźytem są różne gatutki 
cierpień. Na cierpienie poniżające upokarzajace 
n. p. głód fizyczny, zgodzi dę bliźni mój i dobro- 
czyńca, ale w cierpienie wyższego gatunku. dla 
idei, np. nie uwierzy nigdy, a przynajmniej 
rzadko. Bo n. p. twarz moja wyda mu się Zu- 
pełnie inną, niż ta, którą jak sobie wyobrażł 
mieć musi człowiek a'erpiący dla idei. Niema 
wtedy dla mnie żadnego współczucia i to me Zë 
złego serca. Ubodzy, zwłaszcza ze sfer inteli- 
gentnych, nie pow'nni nigdy osobiście prosić © 
jałmużnę, raczej przez gazetę. Znosimy jesżcze 
żebraków, takich jakich się widuje na scenie w 
halec e, gdzie pląsają z wdziękiem w jedwabnych 
łachmanach, tam jeszcze można ich lubić — 10 
nie kochać, ale dość o tem. 


(Ciąg dalszy nastąpi ) 
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Towarzystwo Stolarzy w Kalwaryi Zebrzydowskiej objęto na własność: 


Zarejestrowane z ograniczoną poręką. 


Wyroby krajowe i własne. 
kości. 


Meble z drzewa su- 
szónego w suszarziach parowych. Gwaraneya ja- 
Dział tapicerski prowadzi znany tapicer 
=== ALFONS WAWAZECKI === 


skład wyrobów meblowych i tapicerskich 


ALFONSA WAWRZECKIEGO 


w Krakowie, ul. Wiślna 3 


i poleca go łaskawym względom P. T. Publiczności. 


— GŁOS NARODU. — 


nak bynajmniej wyczerpane. Wmyśl bowiem 
ustawy Dumy, w razie uznania odpowiedzi 
ministra na interpelacyę za niewystarczającą, 
sprawa przechodzi do decyzyi carskiej. 

„ Jak ta decyzya wypadnie, nie trudno prze- 
widzieć, a wtedy z pewnością przybędzie jesz- 
cze jedna, może najgrożniejsza mina do rtzsa 
dzenia i tak chwiejącej się Dumy. 
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krytyczna chwila w Portugalii. 


Z luzitańskiego Królestwa dochodzą w osta- 
tnich czasach pogłoski o wytworzeniu się tam 
groźnej sytuacyi politycznej. Kryzys jest tego 
rodzaju, że może ona spowodować pewne po- 
ważne zawikłania państwowe a nawet zmianę 
tronu w Portugalji. Ostatni powód do tego ro- 
dzaju przypuszczeń daje pełna tajemniczości, 
oficyalna depesza madrycka, mówiąca o „ewen- 
tualnościach' jakichś niepokojów i niesnassk we- 
wnątrz państwa portugalskiego. Przypuszcze- 
nia pewnych zawikłań oprzeć można również 
na nieobecności poselstw hiszpańskiego i lon- 
dyńskiego w Lizbonie jak i w misyi, którą od 
swego rządu otrzymał szef sztabu generalnego 
w Madrycie. Dostał on mianowicie polecenie 
odbycia tury inspekcyjnej nad wybrzeżami mo- 
rza śródziemnego i nagle depeszą z objazdu 
powołanym został na powrót do Madrytu. 

Przy notorycznych w ostatnich czasach 
ostrych starciach, króla Karola I z parlamen- 
tem, nie można się tym przypuszczeniom dzi- 
wić. Faktem jest, że sami portugalczycy uwa- 
żają sytuacyę za poważną a dowodem tego 
wystosowana do króla nota siedmiu posłów, 
" mówiąca nawst o ewentualnem zaprowadzeniu 

absolutnego rządu. Również na zebraniach 
pierwszej Izby, jak i na zebraniach konserwa- 
tywnych i progresywnych przywódców parla- 
mentarnych, mówi się głośno 0 niebezpicczeń- 
stwie grożącein królowi i narodowi. Członko- 
wie opozycyi Kortezów, byli na audyencyi u 
króla podczas której błagali go, by starał się 
o przywrócenie normalnego konstytucyjnego 
stanu. p 

Tak się przedstawiało położenie polityczne 
w Lizbonie w zeszłym tygodniu. 

Ażeby jednak czytelnik lepiej je zrozumiał, 
mus.my się cofnąć cośkolwiek w przeszłość. 
W Portugalii panował dotąd angielski system 
równoważenia się w parlamencie dwóch partyi: 
liberałów (progresiści) i konserwatystów (Re- 
generadores). Tylko w wypadkach wyjątko- 
wych zmieniał się ten system. Tak było pod- 
czas konfliktu z Anglią w r. 1890, podczas re- 
wolucyi wojskowej w r. 1891 i podczas finan- 

 sowego przesilenia w r. 1898. 

Od roku nastąpił w Portugać i 
to w chwili, gdy król ówczesnemu _ konserwa- 
tywnemu prezydentowi ministrów Hintic Ri- 
bejro dał upoważnienie do zamknięc,a ortezów. 

Z powodu grożącego wtedy niebezpieczeń- 
stwa ze strony partyi republikańskiej uwa- 
żał Ribejro za stosowne to uczynić. Joao Fran- 
ko, obecny prezydent założył swoją własną li- 
beralną, (trzecią) partyę, która wspólnie z pro- 
gresistami utworzyła silny blok parlamentarny, 
pod nazwą „liberalnej koncentracyi. Nowa par- 
tya opracowała nadzwyczaj postępowy program 
polityczny, lecz z powodu obstrukcyi, jaką wo- 
bec „bloku“ czyniła opozycya, tylko w bardzo 
małej cząstce mógł on być spełnionym. Joao 
Franko zmuszony był jednak zaniechać swoich 
planów z powodu konfliktu spowodowanego 
wstąpieniem do gabinetu seniora progresistów 
Jozego Luciano bez uprzedniego powiadomie- 
nia o tem partyi „bloku“. Przeprowadzenie 
reform okazało się niemożliwem na drodze 
parlamentarnej i trzeba było do tego dyktatu- 
ry. Zapowiedź jednak dyktatury wywołało ogól- 
ne obwrzenie tak u progresistów jak i u rege- 
neradorów. 


przełom i 


W sprawie poprawy sytuacyi planuje Fran- 
ko pewne zmiany w ordynacyi wyborczej przy 
nowych wyborach i polepszenie bytu wojsko- 
wych i cywilnych urzędników państwa. Naj- 
bardziej leży mu jednak na sercu reforma Iz- 
by panów, w której zasiadają najzaciętsi wro- 
gowie jego gabinetu. 

Szczególnie generał Baracho marzący o Za- 
prowadzeniu rzeczypospolitej, jest jego najza- 
ciętszym wrogiem. Czy ta młoda partya po- 
doła obecnej trudnej sytuacyi, to jeszcze wiel- 
kie pytanie, faktem tyiko jest, że naprężenie 
polityczne jest ogromne i trzeba niezmiernie 
wiele politycznego wyszkolenia i zimnej krwi, 
ażeby z niego szczęśliwie wybrnąć. Pogarsza 
sytuacyę to, że w Portugalii istnieje potężna 
partya, życząca sobie zmiany nowej od r. 1836 
panującej dynestyi, Saske-Kobursko-gotajskiej, 
na prastarą rodzinę królewską Braganzów. Czy 
don Miguel Braganza obecny senior tej rodzi- 
ny robi coś w tym względzie tego nie wiemy. 

Obecnie panujący król Don Carlss I ma 
lat 44 i jest ożeniony z księżniczką Marją 
Amalią de Bourbon. Ma dwóch synów: Lu 
dwika Filipa (20 lat), następcę tronu, noszące- 
go tytuł ks. Braganzy i infanta Manuela (18 lat) 
księcia de Beja. SŚtarokrólswska rodzina Bra- 
ganzów składa się z seniora don Miguela (sy- 
na infanta don Michaela) urodzonego w Klein- 
bach i mieszkającego ob:cnie na swoim zam- 
ku Zeebenstein w Dolnej Austryi, i siedmior- 
ga jego dzieci, z których najstarszy syn książe 
Miguel liczy 29 lat. Z siostrą jego Maryą Te- 
resą ożeniony był arcyksiąże Karol Ludwik 
zmarły brat cesarza Franciszka Józefa. 

Don Miguel jest zatem prawowitym pre- 
tendentem do tronu portugalskiego, a obecna 
chwiła może mu utorować drogę do korony. 

Król Garlo I nie mogąc podołać konflikto- 
wi parlamentarnemu, i zwalczauny równocześ- 
nie przez republikanów i zwolenników don 
Miguela, zdecydował się na rodzaj zamachu 
stanu, zawieszając konstytucyę na lat trzy. 

Jak zwykle w podobnych razach, pragnie 
król oprzeć się przedewszysikiem na armii, i 
w tym celu nastąpiło znaczne podwyższenie 
płac of:córskich. Oprócz tego, chcąc pozyskać 
stedentów, którzy stanowią w Portugalii żywioł 
ruchliwy i skłonny do politycznych agitacyi, 
polecił król nadać im obfite stypendja. Czy 
tego rodzaju środki zdołają powstrzymać grc- 
żą”ą rewolucyę i przedłużą istnienie dynastyi 
koburskiej, trudno przewidzieć. Zdaje się, że 
don Garłos ma zapewnione poparcie Hiszpanii 
i Anglii, któro niechętnieby widziuły + ortuga- 
lię pogrążoną w odmęcie rewolucyjnym. An- 
glia ma w Portugalii wielkie kapitały, zaanga- 
żowana kompania obawia się zarażliwego od- 
działywania portugalskich rozruchów. 

Ta polityczna konstelacya ułatwia don Car- 
losowi przeprowadzenie jego zamiarów. 
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negulacya planów odbudowy. 


Powtarzające się u nas pożary skłoniły Wy 
dział krajowy do bardzo poważnej czynności. Po 
pożarze w znaczniejs.ej gminie, zjeżdża delegat 
krajowy celem przeprowadzenia na miejscu ak- 
cyi regulacyjnej i hipotecznego uporządkowań a 
terenu, zgodnie z planem regulacyjnym, wedle 
którego nastąpi cdbudowa pogorzelisk. Ćzynność 
poważna i nad wyraz pożyteczna. 

Już tylko bowiem litość zbiera na widok ści- 
śniętego szeregu nędznych zabudowań drewn 'a- 
nych, tak często i w miasteczkach slomą kry- 
tych, niegodnych miana domów mieszkalnych. 
Wszak każdy rozumny wie, że lada chwila te 
szeregi chałup mogą spłonąć i nawet porządne 
domy narażać na pożar. Otóż skoro nasz rozum 


i nasze środki materyalne nie są jeszcze takimi 
by budować domy murowane a przynajmniej 
kryte dachówką, toć niech przynajmniej budowa 
nowych lepianek odbywa się tak, by pożar je- 
dnej, z góry nie wykluczał możności ogranicze- 
nia pożaru. 

iPrzypatrzmy się np. rynkowi w Busku. Ćzyż 
pożar jednej z nor rynkowych, zwanych domami, 
nie grozi spaleniem całego rynku i przyległych 
uliczek? 

Lecz nawet w naszych dużych miastach, nie 
wyłączając obu stolic są takie błędy w zabu- 
dowaniu ulic |} placów, że wprost dziwić się trze- 
ba niedołęstwu tych czynników, które godzą się 
na tego rodzaju budowanie. 

Np. w Krakowie. Zachciało się p. Dro- 
bnerowi pobudować piece, by lekki, letni pawilon 
zamienić na zimową ogrzewaną kawiarnię. I p. 
Drobner i władze powinny były wiedł'eć, że przy 
tak lekkiej budowie drewnianej nie wolno lekka- 
myślułe urządzać ognisk, nieprzewidzianych 
przez budowniczego, architekta. _Lekkomyślnie 
urządzono paleniska i budynek spłonął, bo ina- 
czej być nie mogło. 

Zapewne powtórzy p. Drobner i władze ten sam 
bład, o ile doświadczenie, jeśli nie p. 
Drobnerowi, który przecież dobrze budynki ase- 
kuruje, lecz władzy nie da do myślenia, że nie 
godzi się z góry narażać m enia i dobra sąsia- 
dów p. Drobnera na pożar i szkody. i 

Tak samo w całym kraju lekkomyślnie odbu 
dowuje się pogorzeliska po to, by prędzej czy pó- 
miej znowu powtórzyły się pożary. 

Wobec tego nke można mieć dość słów uznal- 
nia dla Wydziału krajowego, wysyłającego swój 
organ do regulowania placów i ulic pod nowe bu 
dowie. Szkoda tylko, że brak jeszcze organów 
do składania i zmuszania właściciel: gruntów do 
racyonalnej budowy nowych mieszkań. 

Nasza bezmyślność i prostaetwo nie pozwala 
pomyśleć o tem, by domek mieszkalny nie był 
za n ski, by odznaczał się schludnością, by we- 
wnątrz odpowiadał potrzebom mieszkania, a ze- 
wnąterz sprawiał wrażenie piękna. 

Każdy dom powinien mieć piękne wejśc e, 
pewne, choćby skromne ozdoby, ile możności ga- 
neczek kryty, budowany być do'słońca, pełen świa 
tła, zieleni, by był istnym rajem, jak m powinien 
być po pracy i w pracy. 

Jakiż to przepiękny widok długich szeregów 
willi * pałacyków w takim Dreźnie a choćby 
Bruńswiku, nie wyliczając setnych i setnych miej 
scowości całego świata. 

Naturalnie że i naszych stolic nie stać na sze 
regi domów tak  zbytkownych, jak np. w 
dzielnicy Willmersdorf w Berlinie. Ale stać nas 
na to, by np. w Krakowie n e budowano na głów 
nych ulicach takich szkaradnych domów, jak 
owe kasarnie bezstylowe przy ulicy Starowiślnej 
obok klasztoru, równie bezstylowego, jak np. 
dom p. Suskiego przy placu _ Dominikańsk m i 
wszystkie jnne nasze kasarnie cywilne w Krako 
wie, stawiane bez smaku, nieozdobne, ponure, 
bez balkonów, bez których wogóle dom p ętrowy 
jest szkaradzieństwem, Gdzieindziej werandy i 
obszerne, stylowe balkony nadają piękność ob- 
cym miastom. U nas choć i widzi słę tu i owdzie 
balkonik, takie to brzydkie, nedzne, taka 1 estoso 
wna przylepka do muru, niepraktyczna i nfebez 
pieczna, że znowu tylko litość budzi u człowie- 
ka, który widział piękne domy. 

‘W naszych warunkach należy budować pię- 
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kne, obszerniejsze werandy i ganki przestronne, 
a zwłaszcza budować domy ogniotrwałe i do słoń 
ca. Niech obok bezpieczeństwa ogniowego będzie 
w mieszkaniu dużo słońca, bo słońce to zdrowie, 
to szczęście. Słusznłe mówią, że po tej stronie 
ulicy, po której jest słońce, mniej pogrzebów, niż 
po stronie do której słońce nie ma przystępu. 

Otóż przy regulacyach placów i ulic tak że 
i na to należy zwracać uwagę. 

To co tu piszemy, to takie naturalne, że 
wprost nłe można inaczej myśleć o tej sprawie. 

A dlaczegoż nie robi się tak? 

Ot — i temat do odczytu w naszych miastecz 
kach dla mało i.. wielkomieszczan, a temat do 
rozmyślań dla towarzystw, mających — oby w 
tym jeszcze wieku, budować domy dla urzędni- 
ków w Gał cyi. Przy tej sposobności pozwolimy 
sobie zwrócić uwagę organu na wstępie wymie- 
nionego, czył: nie udało by im się przy pomocy 
czynności nawiązywać w nr'ejscowościach poszcze 
gólnych towarzystw upiększania gmin? Zagra 
nicą takie towarzystwa dokazują cudów formal- 
nych. U nas te towarzystwa są potrzebniejszemi, 
aniżelj turystyczne. Bo i cóż pokazywać tury- 
stom, gdy w całym kraju, ta sama lichota budo- 
wli i dróg, bezmyślne i szkaradne szatry, ta sa- 
ma niewygoda. Wstrętny widok wychodków, o 
ile w vgóle są, bo i to należy u nas do wyjątków, 
wprowadziłby wprawdd'e w zdumienie turystów 
z zachodu, lecz na prawdę czas, by kultura i na 
tem polu do nas zawitała, 

W każdym razie zapoczątkowana przez Wy: 
dział krajowy akcya jest znamienną i oby w gmi 
nach i powiatach została należyc?e zrozumianą 
i popartą praktycznie. 
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Kronika. 
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCJAN 


KRAKOW, 4 czerwca. 


— Nabożeństwa czerwcowe ku czci Serca 
Pana Jezusa odprawinae są codziennie w koš- 
ciele PP, Wizytek o godz. w pół do 9 rano z 
wystawieniem Najświętszego Sakramentn, i o 
godz. w pół do 7 wieczorem z nauką. 

W kościele św Barbary o godz. 8 rano 
Wotywa z wystawieniem Najśw. Sakr. i nabo- 
żeństwo o godz. 6 wiecz. 

W kościele N. P. Maryi Wotywa o godz. 
9 rano, zaś o godz, 7 wiecz. litania z wystawie 
niem Najśw. Sakr. i kazaniem. 

W kościele 00. Reformatów o godz. w 
pół do 7 rano Mszą św., o godz. 7 wiecz. Li- 
tania. 

W kościele OO. Franciszkaaów nabożeń- 
stwo o godz. 7 wiecz. 

W kościele św. Józefa o godz. 8 rano. 

W kościele 00. Jezuitów na Wesołej o g. 
6 rano i wieczór. 

W kościele Bożego Ciała na Kazimierzu o 
godz. 7 wieczór. 


— Boże Ciałó. Dziś po południu procesya 
z kościoła św. Anny, podczas której czwarta 
ewangelia śpiewaną bywa w kościele gr. kat. 
św. Norberta przy ul. Wiślnej. 

Jutro we środę rano na Zwierzyńcu u P. 
P. Norbertanek, po południu u św.Piotra w 
ul. Grodzkiej. 


— Poświęcenie sztandaru ceehn krawiec- į 
kiego. Notatka ostej uroczystości, była nie ; 
dość dokładnie skreślona. Według nadesła- | 
nego nam przez komitet sprawozdania o po- ; 
święceniu sztandara czeladników krawieckich 
Chrzestnymi Rodzicami tegoż sztandaru ba 


p. dr. Juljusz Leo, prezydent miasta z p. hr. 
Stanisławowa Tarnowską, p. Marya Skalska z 
p. Wojciechem Stachowiczem, Poseł dr. ta- 
niszewski z p. Jadwigą Lipczyńską, Dr. Wła- 
dysław Murczyński z p. hr. Władysławową My- 
cielską, Radca ces. Henryk Szwartz z p. bia- 
likowa, p. Ludwik Szufa z p. Aleksandrą Gło- 
wską, zas hr. Kwilecka w poświęceniu sztan- 
daru wcale udziału nie brała. 


— TOWARZYSTWO tanich mieszkań dla 
robotników katolików w Krakowie. W dnłu 29 
maja br. odbyło się w sali Kasy oszczędności mia 
sta Krakowa doroczne walne zgromadzenie 
członków Towarzystwa tanich mieszkań dla ro- 
botn ków, które przez śmierć śp. dra Henryka 
Jordana utraciło w jego osobie swego prezesa, a 
zarazem założyciela i głównego propagatora. 

Przewodniczył wiceprezes dr. Stanisław Tom 
kowiez, któńy'na wstępie poświ ecił żałobne wspo 
mnienie zmarłemu prezesowi, składając hołd je 
go pamięci, tudzież podnosząc w gorących sło- 
wach jego niespożyte zasług. koło zawiązania i 
rozwoju tego pożytecznego towarzystwa. Nastę 
pnie przedstawił w krótkim przeglądzie dzieje in- 
stytucyi tanich m? eszkań i wyniki do jakich 
obecnie doszła, dzięki głównie zabiegom śp. Jor- 
dana. Towarzystwo, istniejące doņ ero od lat 
dziewięciu, osiągnęło w ciągu tego niedługiego 
swego "stnienia rezultaty stosunkowo pomyślne. 
Na zakupionych rozległych terenach budowla- 
nych przy końcu ul. Krowoderskiej (t. zw. ,„Mo- 
drzejówka*), w położeniu najzdrowszem, wybu- 
dowano dotąd siedm jak na nasze stosunki wzoro 
wych domów, mieszczących w svbie 77 osobnych 
mieszkań dla rodzin robotn czych, tak że dziś ty 
leż rodzin, złożonych razem z 370 głgw., zawdAę 
cza Towarzystwu tanie i zdrowe pomieszczenie. 
Nadto w roku bieżącym przystąp, ono do budowy 
dalszego, ósmego domu, obliczonego na 12 rodzin. 
Gzłonków liczyło to Towarzystwo z końcem roku 
1906 129. Pożyteczna dla dobra ogółu działal- 
ność doznała życzliwego ocenienia i poparda ze 
strony różnych instytucyi, a w ostatnich czasach 
i ze strony władz rządowych. Wydział krajowy 
na mocy uchwały sejmowej wspomaga je już ed 
szeregu łat stałą roczną  subwencyą w kwocie 
1600 k., Kasa oszczędności miasta . Krakowa 
przyznawaną mu od roku do roku subwencyą w 
kwocie 4000 k., zaś Gmina miasta Krakowa przy 
znała i wypłaciła mu w r. 1904. jednorazowy za 
siłek wkwocie 10,000 k. Także kilku prywatnych 
ofiarodawców wspomogło Towarzystwo znaczniej 
szemi kwotami, temu też głównie zawdzięcza omo 
swój rozwój, bo rzecz dziwna, ogół za mało jesz- 
cze ocenia ekonomiczną į kulturalną doniosłość 
celów tego Towarzystwa, okazuje to niewielka 
liczba mniejszych udziałów. Należy się spodzie- 
wać, że na przyszłość ta obojętność społeczeń- 
stwa przełamie się i że znajdzie to wyraz w łi 
czniejszem zapisywaniu się ludzi dobrej woli w 
grono członków: tegoż Towarzystwa, zwłaszcza 
że jeden udział, nadający prawo głosu na wal- 
nem: zgromadzeniu, wynosi tylko 50 K., może być 
wpłacany na raty, i jako ulokowany w nierucho 
mościach, nigdy czlonkowi przepaść nie może. 
Zgromadzenie udzieliło Dyrekcyi absolutoryum 
za rok ubiegły i do komisyi rewizyjnej wybrało 
ponownie p. Henryka Schwarza, Edwarda Woj- 
narowskiego i Stanisława Zeleńskiego. 

Przewodniczący zakończył zebranie apelem 
do wszystkich obecnych, prosząc by w obec mo- 
ralnej, społecznej ji narodowej doniosłości spra- 
wy, ciężki ubytek poniesiony przez śmierć wyso- 
ks zasłużonego prezesa starali się wedle sił zła- 
stąpić gorliwą propagandą celów Towarzystwa, 
jednaniem mu przyjaciół i członków. tak, iżby 
nietylko zabudowała się wkrótce cała Modrzejów 
ka, ale można było zakupywać grunta w innych 
stronach miasta, na którychby stawały dalsze ko 
lonie tanich mieszkań. Jest to sprawa wielkiej 
doniosłości socvalnej i narodowej. Zgłoszenia na 
członków przyjmuje i wszelkich objaśnień udzie 
la Dyrekcya Towarzystwa (ul. Sławkowska 10 
I p., biuro adw. dra. Smolarskiego.) 


— Karygodny nieporządek Do redakcji 


naszej przybył dzisiaj p. Franciszek Kosałka 


ze skargą na nieporządki, panujące w masar- 
ni p. S taleekiego. Oto żona p. K. kupiła wezo- 
raj we filji tej masarni przy Półwsiu Zwierzy- 
nieckiem kiełbasę. Po rozkrajaniu zamiast mię- 
sa znaleziono wstrętną czerwoną szmatę. Jest 
to nie pierwszy fakt, świadczący o zaniedba- 
niu warunków hygieny i porządku w handlu, 
cieszącym się dużem powodzeniem. 


— Zjazd do salin w Wieliczce. W dniu 
10 b. m. urządza Krajowy Związek turystycz- 
ny wielką zbiorową wycieczkę do Wieliczki, 
celem zwiedzenia tamt. salin. Saliny w tem 
dniu oświetlone całe, tak zwanam Oświetle- 
niem chodnikowem, i całe dla zwiedzających 
dostępne. - : 

Bilety wstępu nabywać można w biurze 
Kraj. Związku turyst. Starowiślna 12, w filiach 
tegoż w Krakowie główny Urząd pocztowy i 
Dworzec kolejowy, w Stanisławowie oraz w 
Warszawie ul. hr. Kotzebne 4. 


— Pos'edzenie komitetu głównego stron- 
nictwa demokratyczno-narodowego Wraz Z no- 
wo wybranemi posłami demokratyczno-naro- 
dowemi, odbyło się wczoraj wa Lwowie. Po 
przedyskutowaniu obecnej sytuacy! politycz- 
nej, ustalono zasady przyszłego stosunku po- 
słów _demokratyczno narodowych do innych 
grup w Kole polskiem i parlamencie. „Komi- 
tet zajął się nadto omówieniem dalszej pracy 
stronnictwa w kraju. 


— Znalezione. W dyrekcyi policji złożo: 
no złotą szpiłlkę, znalezioną podczas procesji 
w rynku. Tamże zgłoszono dużego rasowego 
psa z obciętemi uszami. 


— Rabunek. Konduktor kolejowy p. Ka- 
jetan Krząścik został wczoraj zaczepiony przez 
jakiegoś natręta, który żądał, aby mu kupi! pi 
wa. Kiedy p. K. już uczynił zadość temu za- 
daniu, nieznany ów natręt upatrzywszy dogo- 
dnej chwili wyrwał mu zegarek i uciekł. 


— WYŚĆIGI. W ubiegłą niedzielę rozegrały 
się na kilku torach europejskich wyścigi o naj- 
ważniejsze nagrody sezonow. I tak: W Wiedniu 
Derby austryackie, 100.000 k.. wygrał niespodzia 
wanie „Styrian* hr. Wenkhelma. po nim dopiero 
przyszli faworyci „Uome in time“ hr. Heneckla i 
„Longulo“ p. Szemere. Totalizator płacił 124 za. 10 

Tego samego dnia w Budapeszcie odbył się 
bieg o węgierskie Derby kłusaków, 15000 k. Wy 
ścig wygrała 4 1. klacz hr. Andrzeja Potockiego 
„Geres“. D 

W Ċhantilly pod Paryżem, Derby francuskie 
200.000 k. wygral „Mordant“ Efrasiego. drugim 
był „Binion“ p. Wysockiego. 

Wreszcie w Hamburgu wielką „pagrodę 
100.000 k. zdelłył austryacki koń „Faith“ p. Mau 
tnera. 
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PEE E E E E T EEE 
Z SALI SĄDOWEJ. 
OBRAZA ĆZĆI. 

Wczoraj w pierwszym dniu rozprawy CZETWCO 
wej kadencyi sędziów przysięgłych, przed trybu 
nałem pod przewodi: ctwem radcy Raczyńskie- 
go, rozpoczęła się rozprawa przeciw p. Tadeuszo 
wi Majewskiemu o występek obrazy czci (par. 
491) ust. k. Przez swojego zastępcę prywatnego 
adwokata krajowego dra St. Rowińskiego, urzę- 
dnicy oddziału technicznego Tow. Wzajem. Ub. 
w Krakow'e pp. Ludwik Birkenmayer, Stanisław 
Grek, Adolf Nowak, Emil Riszka, Franciszek 
Roter, Edmund Ullmann, Jan Wallner 1 Edmund 
Zaklika oskarżają p. Majewskiego o to; że w Nr. 
13 „Naprzodu“ z dnia 13 stycznia 1907. w arty- 
kule p. tytułem „I List otwarty w Sprawie nad- 
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użyć ' fałszowania bilansów w Tow. Wzaj. Ub. 
w Krakowie wyraził się między innymi: „list p. 
Ullmanna stwierdza, że razem ze swymi kolega- 
mi okrada włośc. an z funduszu rezerwowego (co 
poprę przysięgą tych panów). A teraz zapytamy 
się, czy tym ludziom, którzy zatracili po prostu 
poczucie uczciwości, choć włos z głowy spadł? 

Według aktu oskarżenia wyrażen:a te i zwro 
ty zawierają zarzut kradzieży na szkodę ubez- 
pieczonych i zarzuty braku wszelkiego poczucia 
uczciwości. Jest to potwarz ubliżająca, uwłacza- 
jąca w wysok.m stopniu czci p. Ullmanna i jego 
kolegów. 

Skoro p. Tadeusz Majewski przyznał, że jest 
autorem i nakładcą inkryminowanego listu jo- 
twartego, przeto odpowiedzialność ustawową za 
ciężkie potwarze rzucane tam na  oskarżyciej:, 
spada na niego i oskarżenie jest uzasadnione. 

Ponieważ obrońca dr. Sternbach stawia 
wniosek, alły do przedstaw enia dowodów praw 
dy, wezwać cały szereg osób na świadków mają 
cych stwierdzić, że p. Ullmann współdziałał w 
zmuszaniu ubezpieczonych do wypowiedzenia 
swych ubezpieczeń, Trybunał przychyi I się do 


wniosku obrońcy, dopuścił dowód prawdy į roz- 
prawę odroczył. 
pea 
Telegramy. 
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„KOLEJ POŁNOCNA. 

WIEDEN. Na wczorajszem jeneralnem po- 
siedzeniu kolei północnej zatwierdzono wnioski 
Rady zawiadowczej w sprawie wybić a superdy- 
widendy w kwocie 167.50, tak, iż płatny dnia 1 
lipca kupon wynosić będzie 220 koron za całą 
akcyę. ü 

—ei 
Z SEJMU WEGIERSKIEGO. 

BUDAPESZT. Sejm obradował wczoraj nad 
ustawą o wyrobn kach rolnych i załatwił ją do 
rar. 40. Par. 33 przyjęto w |miennem głosowaniu 
JĄ głosami „czeciw 51 według wniosku pos Na- 
veia (p. kons.,), który odrzuca pierwotnie pr% 
jektowane postanowienie, aby wyrażenia ucho- 
dzące w zwykłem życu za obrazę honoru, w sto 
sunku między pracodawcą i wyrobnikiem jej nie 
stanowiły. Za tą poprawką głosowali także wśród 
oklasków ministrowie. 

BUDAPESZT, Sejm uchwalił wczoraj pro- 
jelt ustawy w sprawie dzieł humanitaruvch, 
które mają być dokonane przy sposobności juj- 
bileuszu koronacyjnego monarchy. Następnie u- 
chwalono przedłożenie w sprawie wybicia jukl leu 
szowych złotych stukoronówek i jubileuszowych 
pięciokoronowek. Gdy jeden z posłów wystąpił 
przeciw konwencyi z Austryą w sprawie wybicia 
wyjaśnił prezydent gabinetu dr. 

ekerle, że przedłożenie to nie stoi w łączności 

z ugodą. Konwencya ta jest tylko wypływem sy 

stemu, który ma trwały charakter i nie jest za- 
leżny od rokowań ugodowych. 
—AJ— 


ZJAZD PRZEMYSŁOWCÓW AUSTRYACKICH. 

TRYEST. Wczoraj rozpoczął się XX zjazd 
centralnego związku przemysłowców austrya- 
ckich. Uchwalono następującą rezelucję, wnie 
sioną przez Chiarego: 

Zjazd przyjmuje z zadowoleniem do 
wiadomości, że do parlamentu wybrano 
kilkonastu przemysłowców i ludzi z kół 
przemysłowych, oraz daje wyraz przeko- 
naniu, że utworzy się wolne zjednocze- 
nie tych posłów dla zastępstwa intere- 
sów przemysłowych zgodnie z progra- 
mem wyborczym przemysłowców i u- 
trzymywać będzie ścisłą łączność z or- 
ganizacyami przemysłowemi. 

Na Wniosek sekretarza krakowskiej Izby 
handlowej i przemysłowej dra Benisa o- 
świadczył się zjazd za uposażeniem wychodź- 
twa z uwzględnieniem gospodarczej strony tej 
sprawy. 


ORGANIZACJA WOTNOMYŚLNYCH POSŁÓW 
NIEMIECKICH. 

WIEDEŃ. Wczoraj odbyło się pod prze- 
wodnictwem Dra Funkego zgromadzenie pos- 
łów postępowych. Na zgromadzeniu tem pos. 
Gross zdał sprawę o rokowaniach w sprawie 
utworzenia wielkiego związku Niemców wol- 
nomyślnych. Oświadczenie jego przyjęto jed- 
nomyślnie do wiadomości i wyrażono ubole- 
wanie, że przez przedwczesne publiczne omó- 
wienie sprawy nie przyjęcia wiedeńskich pos- 
łów wolnomyślnych wywołano nieporozumie- 
nie: Następne uchwalono następującą rezolu- 
cyę: 

Posłowie, wybrani na zasadach progra- 
mu niemieckiej partyi postępowej, uważa- 
ją konieczność i wybitne znaczenia utwo- 
rzenia jednolitego wolnomyślnego związku 
niemieckiego, jednakże bez naruszenia 
zasad swego stronnictwa. Z tego też po- 
wodu posłowie, wybrani na zasadach te- 
go programu, nie mogą być wykluczeni 
od przystąpienia do tego związku. Zasada 
ta ma być stosowaną oczywiście bez wy- 
jatku. Na wypadek, iż wielkie zjednocze- 
nie niemieckie nie przyjdzie do skutku, 
posłowie niemieccy postępowi utworzą sa- 
moistny klub; pod każdym warunkiem jed- 
nakże trzeba dążyć przynajmniej do moż- 
liwie ścisłego współdziałania grup niemiec- 
kich wolnomyślnych. 

Uchwała ostateczna zapadnie po dzisiej- 
szej konferencji wszystkich posłów wolno- 
myślnych. 

WIEDEŃ. Niemieccy posłowie agrarni z 
Czech odbyli wczoraj w parlamencie naradę 
poczem wydano komunikat z doniesieniem, że 
komisya wykonawcza niemieckich agrarjuszów 
z Czech uchwaliła, aby posłowie niemieccy 
agrarni utworzyli klub niemiecki agrarny, przy- 
czem wyrazili gotowość, celem ochrony inte- 
resów narodowych, połączyć się z niemieckie- 
mi stronnictwami. Dalej wezwano przewodni- 
czącego, aby porozumiał się z innymi posłami 
agrarnymi w sprawie utworzenia wielkiego 
zjednoczenia agrarnego. 

WIEDEŃ. Wolnomyślni posłowie z gmin 
wiejskich z Czech, Moraw, Sląska, krajów al- 
pejskich i Bukowiay odbyli wczoraj naradę, 
na której oświadczano się za utworzeniem 
wielkiej wolnomyślnej partyi niemieckiej; jed- 
nakże w kwestjach ekonomicznych pozosta- 
wiono sobie zupełną wolność. 

WIEDEŃ. Członkowie niemieckiego stron- 
nictwa ludowego i postępowego zebrali się 
wczoraj na obrady przedwstępne. Dziś odbę- 
dą te stronnictwa wspolne posiedzenie celem 
powzięcia uchwały w sprawie utworzenia jed- 


nolitego klubu. 
—K— 


PIERWSZA INTERPELACJA 
HR. STERNBERGA. 


WIEDEN. Pos. hr. Sternberg, znany ze 
swych gwałtownych występów w poprzednim 
parlamencie przeciw cesarzowi i socjalistom 
zjawił się wczoraj w gmachu parlamentu i o- 
świadczył obecnym tamże znajomym sobie po 
słom, że na pierwszem posiedzeniu Izby po- 
słów wniesie interpelacyę z powodu, iż kilku 
ludzi ze służby dóbr cesarskich, w jego okrę- 
gu wyborczym, otrzymało — według jego wia- 
domości — polecenie głosowania przy wybo- 
rze ściślejszym na jego kontrakandydata, so- 
cyalistę. 


BAR. BECK O SOCJALISTACH. 


PRAGA. „Prager Tagblatt“ ogłasza ury- 
wki rozmowy, jaką prowadził bar. Beck z nie- 
którymi politykami na raucie, urządzonym na 
cześć przemysłowców bawełnianych. Bar. Beck 
zaprzeczył, jakoby wobec zwycięstwa socjali- 
stów przy wyborach zgłaszał swą dymisyę. Bar. 
Beck silnie wierzy, że klub socjalistyczny we- 
żmie żywy udział w pracy pozytywnej parla- 
mentu. Jestem zasadniczym optymistą — mó- 
wił prezydent gabinetu i przekonałem się, że 
zawsze miałem słuszność. I teraz nie widzę 
potrzeby zapatrywania się czarno na wszystko. 
Socjalna demokracja nie powinna stanąć na 
przeszkodzie pozytywnej, jeżeli sama chce coś 
osiągnać. Słyszę, że socjalna demokracja za- 
mierza bardzo gorliwie starać się o zaprowa- 
dzenie dwuletniej służby wojskowej. Rząd nie 
jest przeciwnikiem sprawy, musi jednakże ró- 
wnocześnie domagać się uchwalenia środków, 
potrzebnych dla tej reformy. Obaw przed so- 
cjalną demokracją nie podzielam. 

Wkońcu powiedział prezydent ministrów, 
że im stronnictwo jest silniejszem, tem wię- 
ksza spada na niego odpowiedzialność i tem 
bardziej musi ono starać się o pełną w rezul 
taty pracę. 


NADESŁANE 


JAKO ŚRODEK  ODŚWIEŻAJĄĆY I 
WZMACNIAJĄCY nerwy u słabych i chorych za 
sługuje PŁYNNA SOMATOSA na najszersze za- 
stosowanie, pobudzając bowiem apetyt, powoduje 
przy dłuższem użyciu przyrost wagi ciała i mu- 
skułów. Do nabycia w aptekach i drogueryach. 


GHOROBA ANGIELSKA sprawia u bardzo 
wielu dzieci przewlekłe zatkanie stolca, które mo 
że być usunięte przez dodanie mączk: dla dzie- 
ci Kufekego do mleka. Mączka dla dzieci Kufeke 
go czyni mleko strawniejsze podwyższa w wyso- 
kim stopniu jego wartość odżywczą i zapewnia 
dzieciom znakomity rozwój. 


Jaki środek pomaga skutecznie i sz 
bko na piegi i nieczystości skóry. 
Jedynie sławne Bergmanna mydło li- 
liowe ze znakiem konika. Stwierdzają to naj- 
lepiej pisma dziękczynne nadchodzące codzien- 
nie ze wszystkich krajów, jak również liczne 
urzędowe poświądczemia znajdujące się 
w posiadaniu firmy. 

Podstawą tak znakomitego działania my- 
dła liliowego jest dobry stosunek zawarto- 
ści Boraxu, oraz przez wybitnych chemi- 
ków wielokrotnie skonstantowana zawartość 
łagodnych i zupełnie nieszkodliwych substancyi 
w tem mydle. A więc, nie sama tylko rekla- 
ma jak wielu może mniemania, jest powodem 
tak olbrzymiego rozpowszechnienia (około 3 
milionów sztuk rocznej produkcyi), lecz prze- 
dewszystkiem nieprześcignioną dobreć te- 
go czysto medycznego fabrykatu, o której mo- 
że się każdy człowiek już przy jednorazowe 
użyciu przekonać. Również znakomitym 
wyrobem firmy Bergmann & Co w Tetschen 
ajE jest Bay-Rum ze znakiem konika prze- 
ciw łupieżowi i wypadaniu włosów. Pierwsze 
po 80 hal. za sztukę, drugi po koron 2 i 4 za 
flaszkę, do nabycia w lepszych aptekach, 
drogueryach, składach perfum i zakładach fry- 
zyerskich. 
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li zabawki 


letnie poleca po niskich ce- 
nach i w wielkim wyborze 


C. SZCZURKOWSKI, KRAKÓW, GRODZKA £. 


Nr. 246 GAR-OFS NARODU T 


Na podróż z niemowlętami należy polecić bardzo pokarm dzieci z mączki dla dzieci Kufekego, ponieważ tworzy nietylko bardzo smaczny, trwał] 
i łatwo przenośny, znakomity pokarm dla niemowląt, lecz także, ponieważ matka na wypadek, jeżeli przez zmianę mleka lub klimatu nastąj ią zaburzenił 
trawienia (nieżyt żołądka i kiszek), ma pod ręką w mączce dla dzieci Kufekego wypróbowany środek wyrownawczy. Mączka dla dzieci Kufekego czym 
młeko w żołądku dziecka wskutek skrzepn'ęcia w delikatnych płatkach strawniejszem 1 zapobiega, szczególnie, jeżeli jest podane z początku bez mlek a 
w krótkim czasie dalszemu przebiegowi nieżytu żołądka i kiszek. j 
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Główna wygrana 


lnie 
6 czerwca 1907. Koron 2¢.000 Koron z 
Loterya na dom Parnabyýcis | 


z wymiany: Jos. Altstadter, Eiben- 
sierot schitz, Karol Gottlieb, Izak Gra- 
jower, A. Holzer. Kurnatowsky 

Los 1 Koronę & Alb. Mendelsberg, w Krakowie. 


w domach bankowych i kantorach 
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| GIEŁDZIE 


chce zdobyć większe korzyści, lub powetowsć dawniej poniesio- 

ne straty, kto kazdej chwili pragnie być znakomicie poinformo- 
| wany, na podstawie długoletniego fachowego doś wiadczenia, kto 
także przy większych spekulacyach 


e 195 abw LPA d 
swoje ryzyxė ściśle ograniczyć 
pragnie, niechaj się zwróci załącehigo markę ua odpowiedź pod 
adr: Informationsnnteilung der „Fortuna“, Wien, I., Mólker- 
bastei 10 470 1 


w Galieyi nad Popradem. Kolej, poczta i telegraf w miejsc B 


| 


egiesto Najsilniejsza Szczaa żelazisa: £ 


kąpiele mineralnc-gazowo-wcdne, borowinowa, hydropatyczne i rzeczne w Popradzie, 
R W roku bieżącym zaprowadzono kanalizacyę; wodociagi i oświelienie elektryczne, | 
prze obiono łazienki, wybudowano 2 wille o 125 pokojach. —- Okolica należy do najwspanial- 
szych w Galicyi. -- Lekarz zdrojowy: Dr. Tymoteusz Piotrowski, kierown k Zakładu dla lecze- 
nia chorób kob:ccych w Krakowie, b. asystens kliniki akuszeryi, b. sekund. szpitalu św. Ła- 
zarza. -- Woda żegiestowsza do nabycia we większych skł* dach, oraz w Zakładzie (40 fla- 


yy d 8 szek, 15 K.) — Trzy sezcny: I od 20 waja do 80 czerwca; II od 30 czerwca do 1 września; 


z wata chemicznie czystą, są w po-| ESE] 
wszechnem użyciu. 


Zawdzięczam to tej okoliczności, że do ich wyrobu używam 
najlepszej bibułki, zrobionej z włókien rośliny, Chmiel ..'e 


A| 


p gm y JEDYNA W KRAJU 
es Pam palić żylko - 
3 p z Toa FABRYKA PASÓW | 


Houbłon*. maszynowych ii 

Wyrabiam tak klejone, jak i nieklejone (maszynowe). Nadają 4» jg, sA 
się do wszelkich szlachetniejszych tytoni. Smak ich jest ła- sgnaceg o% urma 
godny — dym chłodny, nie sprawiają pieczenia w krtani w Krakowie ul. Kanonicza 1. 18. | 
i i na języku. 1789 13 e 1.210 Gysyczidi 

Dla zwolenników tutek klejonych polecam: „Le Haeublon-No- aS niaec r: AI 


ris“ z wata. Są one wyborne. — Każdy palący tytoń, chcąc O 


uniknąć zatrucia niśotyną, winien palić tylko w eygarniczkach 

szklanych, z watą „Sałvesol* — pochłania ona nikotyuę, a 

więc usuwa jej szkodliwe działania. 10 cygarniczek szklanych 
1 kor. 20 hal. Pakiecik waty »Salvesol« 30 lub 60 hał. 


Józefa Kuleszy 


naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
wielki wyb. got. pomi 
z piask., grenitu i raar= 
muru. Podejmuje się 
wykon. grebowców W 
miejgnu ina prow. [268 


Atynnikołyna 
w pudeśkach od cygar. | 
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j Zwane z dobroci 
| Kawy Angigskie 


; wysyla franco każdą stacyą pé- 
m cztową począwszy od 10'50 h. za 
4j klg handel pod fiemą 


1 


_ 


w Galicyi, Czechach, Morawie i Slązku. 


D 


dla chorych 


kupuje się najlepiej we fabryce EL. Baumanna, Wien VI Miller= | 
gasse 6. F. gdyż właściciel firmy mając długoletnią praktykę jest w mo-|Ę 


źności polecić każdemu: odpowiedni fotel i ręczy za to, że wózek odpo- * ej M BE ; i 
wie swemu celowi. — Firma ta, polecaną bywa przez powagi lekarskie w TST FIN : Wi y api TER | ' 
i jest dostawcą wybitnych szpitali wojskowych i cywilnych i senatoryów. A 5 r śwyższe odzuncze Ę A E biu 

Tlustrowane cenniki gratis. 642 OJĘ vie, — 10 zł. medali : 


| w Krakowie Mały Ry- 
| nek Róg ul. Szpitalnej. 
e NANA 


Kazimierz Jarema 


notaryusz w Jaśle potrzebuje| 
substytuta na czas urlopu. 669 1 


2 CZELADNIKÓW KOWALSKICH 


do robót mięszanych i kucia kcal 
poszukuje zaraz. 


Feliks Gramatyka Zako- 


ZYGMUNT FLUSS 
FierwszorzednyZakiład 
Parowej Farbiarni 


3 Chemiczna 
PRALRIA 


ubiorów, sukien i materyj, 
wszelkiego rcdząju umiform, 
itd, w stanie calym i poprw 


SEA BOOK 00 WE TA 


| MEAT a RODNE NK A o 


| Mydło z mleka liliowego 
| ze znikiem konika 


firmy Bergmann & Co. Dresden u. TetschenajE. 


MEMALA WDIĄSKZSM am ysu 20ĄU 
"mpal thaagem epua i JSGACJ 


= Największa fabryka tego rodzaju 


jest i zostaje wedle codzień wpływających uznań najskuteczniej- 
sze z wszystkich mydeł leczniczych przeciw piegom, tudzież dla 


GA. Fabryka: Berno, Zelle 38. TWE 


uzyskania i zachowania delikatnej, miękkiej skóry i różowej cery. ty: w Krakowie tylko przy ulicy św. Krzyża pod L. 7, 
WEDEL | WE! Własne lili: we Lwowie przy ulicy Sykstuskiej pod L. 26, || Pane. || ||||_|_|__oaź 
Do nabycia po 80 hal. we wszystkich aptekach, składach aptecz- * we Lwowie ulicy Batorego L. 20 (Hotel Saski). (e o e SZOLC 


E, PACK RSE eli frajerów. Zamów. z prow. uskut. się skrupul, Wobec nadużyć proszę dokł, uważ. na mój adres, 


p Zakład Pogrzebowy 


m | JA, Safras Riego 


Z A m 
Prawn zastrzeż, Każde naśladownictwo karnel UL. MIKOŁAJSKA NR. 16. 
Jedynie prawdziwym jest tylko Telefon 51. Telefon 51 


H d 
Thierry'ego Balsam mmu! 
z zielonym ry 29 „Zakonnica“. 12 małych lub W OGRO DZIE 


6 podwójnych flaszek lub 1 wielka specyal.z pat. zamk. k. 5,— naprzeciw cmentarza Krakowskiego 


gasse 25. Cenniki za doręczeniem mark 
Thierry'ego maść babkowa ko się BA. PubllSShości najstowć- 
przeciw wszelkim nawet starem ranom, zapaleniom, zranie- Pale drzewka i kwiaty. Do ob- 


o 
KULE i KRĘGLE zzeciw wszolkim nawet. 
EJ niom itp. 2 słoiki k. 3.60. Wysyłka tylko za zalicz. lub sadzania grobów, jak również przyż 


ak w AO Ba g Alei echter Balsa, wysłaniem kwoty. Te obydwa Środki uznano ogólnie za | uje się w abonament ozdabianie 


H 


Na spłaty || jak również przedmioty precyzyjne ze zło- 


| ta i srebra 
TEGARY || na raty miesięczne od $ kor. wzwyż 
| 


każdem U | Uhren-Versandhaus Mendi Wien IXil Porzelan- 


E Śr er SERIA najlepsze. Zamówienia adresować: Apotheker A. Thierry ; 
polegaj zajtaniej Meme in Pregrada bei Rohitsch-Sauerbrunn. — Składy w lepszych grobgw R uzale 
z tekach. Broszu tys. listów dzięk: nych gratisi ko. . Ą 
REIM L SPOLKA "o po 4 "M 2 = Ti wisi" Zarząd Ogredów Olsza-Dwór 
Kraków, Rynek 37. Baczność Rodacy! — Swój do swego! o. p. Kraków. 5701 


| 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny Dr. Antoni Beaupre. W drukarni „Głosu Narodu“ pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego w Krakowie 


